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»odako ja  j A dm in istrac ji o tw a rta  od godz. 10 do 3 

9  rsn o  I od 5 do 7 po poi.
Redaktor lub jego z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10 

dc 11 ran o .

Cena Prenum eraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Ns 60. Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 62.

X* 2

CO l i  PRZYJEMNOŚĆ PALIĆ DOBRE CYGARA!
Gdy je s tem  w tow arzystw ie  są mi one  

wprost n jezb ęd ne  dla dobra humoru. L ecz  
ta n iew inna przyjem ność sprow adza  bar­
dzo często  przykre za f legm ien ie  i godziny  
upływają nim powrócę do n o rm alnego  stanu.

—  „Jeżeli je s te ś  n am iętnym  p a laczem ,  
a c h cesz  s ię  P an  pozbyć  tych przykrych  
skutków  palenia , to radzę P anu  z a ży w a ć  
P ra w d ziw e  S o d e ń sk ie  Mineralne Pasty lk i  
F a y ’a przed udan iem  się na sp o czyn ek  i 
w stając , a w ó w cza s  będzie  Pan wolny od 
w szelk ich  n ied om agań " .

Puflełko S o f leń s tic l P a s ty le k  k o sz tu je  70 kop. we 
w sz y s tk ic h  ap tekach  i  s k ła ia c h  aptecznych.

—  Podrabiania n ależy  odrzucać.  
O ryginalne o p ak ow anie  z prospektam i w 

język ach  polskim i rosyjskim .
S k ład  główny: Tow . Akc. Ludwik S p iess  

i Syn, w W arszaw ie .  42932—624—2— 1—
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Czytelnia S połeczna: K rólew ska Mi 2 0 0 ,  H erszen -  
horna II piętro. Otwarta od 9 rano do 
9 w ieczorem . S k ła d k a  roczna cz łonków  rb.
2. W ejśc ie  j e d n o r a z o w e  2 kop. m ie s ię c z ­
nie 15 kop.

Kanoełarja „ św ia t ła "  ( lokal  „ K u r j e r a " )  otwarta  
cod zien n ie  do 7 w ie cz .

Sibljeteka im. Łopacińskietjo otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 w ieczorem .

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV -ty .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Radliński o Spinozie.
Dokończenie.

I tu dalej zdumiewająco subtelnie wy­
jaśnia Radliński, w jaki sposób ta obca 
ideologja żydowska zostaje przerobioną przez 
zdeptane narody wielkiej rzymskiej imperji, 
aby nie uraziła ich, a mogła im posłużyć 
za pokarm duchowy. Oto do Biblji, księgi 
narodu zgrzybiałego, który „nigdy nie od ­
krył ani jednej prawdy naukow ej“, myśl 
aryjczyków szczepi nową księgę, skompo­
nowaną absolutnie w duchu tamtej, konty- 
nującą mary wyobraźni proroków —uznaje 
wszystkie pretensje żydów do wybraristwa 
za zupełnie słuszne... w przeszłości, ich 
Boga za ojca świata, ale... wskazuje zmia­
nę warunków na przyszłość: oto żydzi za­
bili syna swojego żydowskiego Boga, a za 
karę Jehowa odbiera im wybraństwo, ska­
zuje ich na wieczyste prześladowanie, a 
wybranymi stają się teraz nowe, przybra­

ne dzieci Jehowy, czciciele jego syna, aryj- 
czycy...

W rezultacie tej naiwnej syntezy obu 
naiwnych ideologii, przyjętych przez ową 
naiwną wiarę, do której „skłonnym jest 
wielkie przygnębienie nieszczęśliwych naro­
dów i wielkie niemowlęctwo narodów nie­
kulturalnych"— Biblja wraz ze swoim do­
datkiem legła jak kamień mogilny nad c a ­
łą nauką, nad starodawną kulturą greko- 
rzymską, nad wszystką myślą narodów a- 
ryjskich.

Radliński tłomaczy, że do odwalenia tego 
kamienia myślą krytyczną powołany był i 
mógł być powołany tylko żyd i to żyd nie­
zwykły, żyd genjalny żyd, który, jako taki 
musiał znać arkana wiedzy teologicznej ży­
dowskiej, aby je mógł mieczem swojej a- 
nalizy rozcinać — żyd, który, zbliżywszy się 
do kultury aryjskiej, potrafił tę kulturę od­
czuć i zrozumieć— żyd, który wyzwolił się 
z przesądów swojego narodu, a nie przejął 
się przesądami przybranego— od obu naro­
dów wziął najlepsze natchnienia, który dość 
mocno kochał swoich i nieswoich, aby i 
tym i innym mówić gorzkie prawdy— który 
za to musiał być znienawidzony i wyklęty 
przez obie strony...

Tym  żydem, który pierwszy podważył 
kamień mogilny semicko-aryjskiej roboty, 
ciążący nad myślą ludzkości— był semitą z 
pochodzenia, wychowany w kulturalnej sfe­
rze żydów hiszpańskich, wyzwolony z tę ­
sknot sjonistycznych, wielki i wolny oby­
watel ukochanej przezeń ziemi Holender­
skiej, potężny wróg despotów nieba i ty ra ­
nów ziemi— Spinoza!...

A za to Radliński stawia mu pomnik w 
swoim dziele.

*  *
*

Po dniu słonecznym— podwójnie miłym, 
bo spędzonym na gawędzie z miłym profe­
sorem, który na tle malowniczym parku 
Nałęczowskiego rozsnuwał przedem ną dal­
sze swoje pomysły na tem at swej „hypno- 
zy teologicznej, która legła na umyśle Spi­
nozy i ćmiła mu słońce p ra w d y “— wyjeż­
dżałem z wrót parku późnym wieczorem.

Obstępowały mnie zewsząd poczerniałe 
sylwety drzew, ta jemnicze cienie wieczoru 
— i poczynała mnie dręczyć jedna z miljo- 
na moich zmor, pytanie, czy ten człowiek, 
który zbudował sobie taki jasno-prosty po­
gląd na świat, nie uprościł gö i nie wy- 
promienił zbytnio, czy nie przeoczą on, że 
ta  ideologja pozytywna, w której umysł je­
go urabiał się, jest także tylko jedną z 
form wieczyście błędnych poszukiwań praw ­
dy przez człowieka, jak i ideologja teolo­
giczna średniowiecza, że tak samo posiada 
swój wschód, południe i—-kres, czy on, któ­
ry okiem ostrowidza tyle rzeczy doskonale 
obaczył, nie odwrócił nazbyt oczu od owych 
skał, wskazanych nam przez ducha Kanta,

gdzie naukowe myślenie rozbija się na tych 
sam ych załamach dyskursywnych, na k tó ­
rych rozbija się teologiczne, czy wreszcie 
wyrok historyka o „Testamencie S ta rym  i 
Nowym, kładącym się, jak kamień grobo­
wy nad myślą ludzką"! nie jest zbyt okrut­
nie bezlitosny?!

Chwilami z po za drzew wyglądał księ­
życ tak melancholijnie-blady, że mroził mi 
w duszy wspomnienie o przytwierdzającym 
uśmiechu profesora, gdym zauważył, że z 
jego poglądów wypada, iż szkoły aryjskie, 
w których nie zapanował niepodzielnie duch 
przyrodniczej myśli, nawet słynne aka- 
demje, seminarja i uniwersytety z fakulte­
tem teologicznym, są tylko udoskonalonymi 
chederami żydowskimi.

Myślałem— i na ostatnie z moich pytań 
znajdowałem wystarczającą odpowiedź, na 
korzyść au tora  „Spinozy*. Nie w tym je ­
no, że— i ostatecznie poznałem dopiero 
fragment z dzieła niegotowego w pełni. 
Ale nadom iar w owym subtelnym zwrocie 
jego myśli, gdy z umiejętnością człowieka, 
patrzącego na życie pod kątem ewolucji 
historycznej, tłomaczy w już napisanym roz­
dziale, jak przyjęcie semickiej ideologji w 
jej przeobrażeniu chrześcijańskim było „na 
razie dla przyduszonych przez państwowość 
rzymską ludów jedynym  wyjściem z poło­
żenia bez wyjścia!“

Nie! pozytywista Radliński nie należy do 
ludzi, którzy nie rozumieją świata uczuć, 
pociech i natchnień wiary. Niepodobna przez 
całe życie z takim przejęciem studjować 
kwestję światopoglądów religijnych bez pew ­
nego miłosnego poszanowania dla nich.

Należy on do tych rycerzy ducha, o któ­
rych mówi Heine w „Idylli górskiej", co 
to naiwne dziewczątko w rodzaju Goethow- 
skiej Gretchen, zalęknione, że i jej miły z a ­
raża  duszę swoją niedostateczną czcią dla 
Ojca i Syna, pociesza ją, że nie bluźni 
on zato nigdy przeciw Duchowi świętemu! 
A zatym nie popełnia on nigdy jedyne­
go, według ewangelji, niewybaczalnego bluź- 
nierstwa... przeciw Duchowi świętemu.

Ba! i ci, co zarzucają  zimny kosmopoli­
tyzm jego poglądom, nie wiedzą, ile naj­
lepszych natchnień polskich złożyło się na  
jego światopogląd, jeno nie tej polskości, 
która z lojalizmem stańczykowskim kłania 
się realnej mocy, ani tej, k tóra wbrew W y­
spiańskiemu, pada  w proch przed procha­
mi starego własnego monarchizmu— ale tej, 
k tóra w duchu religijnego Krasińskiego 
stworzyła i Radlińskiego... Jeno Radliński—- 
syn nowego czasu —  idzie, bo musi iść 
dalej...

A i cóż to znaczy, że Radliński kiedyś wo­
bec mnie na czyjeś zapytanie: „Jaktó więc, 
według profesora nikogo tam  w górze nie­
m a ? “ — odpowiedział z miłym zakłopotaniem
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uczonego ucznia Kopernika: „Kiedy, do­
prawdy, ja nie wiem, gdzie jest góra?"

To nic nie znaczy... Jego zimna myśl 
nie biuźni nigdy żywym potrzebom gorą­
cych serc...

Oto w tej chwili na mojej drodze wyło­
niła się w blasku księżycowym grupa wieś­
niaczek nałęczowskich, może to ta sarna, 
która przechodziła dziś rano koło naszej 
ławki, kiedy Radliński snuł wobec mnie 
myśli na tem at wielkiej ironji dziejowej. 
„Co za ironja!"— mówił— ludy aryjskie miast 
przejąć się poszanowaniem dla tego naro­
du, z którego krwi pochodziła Dziewica-Mat- 
ka ich Boga, i wielką zawiścią dla wyróż- : 
nionych tak zaszczytnie, przejęły się wielką . 
nienawiścią dla tych... „bogarodziców“... i 
A  kiedy mówił te słowa, jedna z wieśnia- | 
czek, przechodząca bliżej naszej ławki, rzu- 1 
ciła nam powitalne:

„Niech będzie pochwalony“...
I oto Radliński, znienawidzony wolnomy- : 

śliciel i „burzyciel ideałów religijnych, na- ; 
chylając ze czcią głowę w stronę wieśnia­
czki, odpowiedział:

„Na wieki wieków, amen!"
Poczym, wracając do przerwanej dyspu- | 

ty, kończył: ...z których naiwna wyobraźnia : 
uczyniła solidarnych „bogobójców".

Leo Belm ont. j

/ /  dniu io  P aździern ika  Tow arzystwo Ś w ia ­
tło w ysyła  telegram  gratu lacyjny na obchód 
jubileuszow y A leksandra  Świętochowskiego.

Członkowie , którzy życzą sobie być podpisany­
mi na tym  telegram ie są proszen i o złożenie 
swoich podpisów  w redakcji  „ K u rjera “..

SIŁA WOLI,

Siła woli u jawnia  się w wielu postaciach  i for­
m ach . Jako  przykłady  —  m ożna  przy toczyć siłę 
wcli B ism arka ,  króla W ilhelm a I i Moltkego.

E n e rg ja  B ism ark a  je s t  gw ałtowną i n ie znoszą­
cą  p rzeszkód , je s t  rysem  zasadn iczym  tego  czyn­
nego  c h a rak te ru .  E nerg ja  jego wielk iego m o n a r ­
chy z a sa d z a  się na  gorącym um iłowaniu  idea łu  i 
n iewzruszonym  poczuciu obowiązku. Moltke na- 
koniec posiada  tę logiczną rów now agę umysłu, 
k tó ra  k ie ruje  ca łą  jego konsekw encją ,  dzia ła lnoś­
cią i k aż e  mu w ypow iadać wojny ze spokojem 
um ie ję tn eg o  g racza  w szachy.

E n e rg ja  czynu, ja k a  się wcieliła w B ism arka ,  
jes t  przyrodzoną. N iem a środka, któryby mógł ją,, 
naw e t  przy usilnej pracy, powiększyć. T am  tylko, 
gdzie is tniała pierwotnie, a później została  p rzy ­
ćm ioną przez różne wpływy życiowe, może przy ! 
szczęśliwych w aru n k ac h ,  lub dzięki pomocy leka­
rza powrócić w całej swojej pełni.

P rzec iw nie  —  siła woli, wyrobiona kosz tem  do­
św iadczen ia  i wiedzy, je s t  dobrem  naby tym , a 
więc dostępnym, szczególniej przy wpływie odpo­
wiedniego w ychow ania  i w łasnych  s ta ra ń .

P rz ez  praw idłow e stosow anie  należy tych  ś ro d ­
ków s tw a rz a  się jakby nowe „ j a “, a według słów 
G oethego jest  najwyższym szczęśc iem  na ziemi.

C h a ra k te r  człowieka je s t  po większej części 
uwidocznianiem  jege  woli. Dążymy też ca łe  ż y ­
cie ku um ocnieniu naszych  charak te rów , poddając  
ciało panowaniu  woli. Tym  też ob jaśn ia  się 
wpływ służby wojskowej na  życie ludzkie. P o -  
rów nyw ając  rek ru ta  z cz łow iekiem , który służbę tę  
już odbył, o trzym am y n iezm ierną  różnicę co do 
ustroju fizycznego, jak  również co do poglądów 
na ch a ra k te r  i energ ję .

Harm onijny rozwój mięśni nie jes t  z jawiskiem 
czysto fizycznym, m a m y  istotnie w pozbawionej 
w idocznego celu czynności mięśni szeroką  drogę 
ku um ocnieniu  woli: ćw iczenia g im nastyczne ,  lu ­
dowe zabaw y, tenis ,  w iosłowanie, ś lizgawka i in ­
ne sporty dzia ła ją  doskonale w tym celu, tym bar-  
dziei,  jeżeli są p rzedsięw zię te  w chęci w spó łza­
wodniczenia, które jest n ieodzow nym , szczególniej 
w więcej skomplikowanych ćw iczeniach , jak np. 
przy pełnym trudności w drapyw aniu  się na  góry.

W iele rodzajów spo r tu ,  up raw ianego  na św ie ­
żym powietrzu, har tu je  wolę w znoszeniu n iep rzy ­
jaznych zm ian oogody. W a lk a  z p rzesy tem  i 
zm ęczen iem  jest rów nież  ćwiczeniem  woli —  lecz  
ćw iczeniem , pozbaw ionym  czynnika tak  w ażnego ,  
jakim jest radosne wzruszenie.

S łusznie tedy w spółczesne szkoły zam iejskie  n a ­
dają  tyle wagi dobrowolnej pracy i chęci w spół­
zawodniczenia. Również, wychowanie angielskiej 
młodzieży, w której tak  mało is tnieje przym usu 
do pracy umysłowej, a tak  wiele zam iłow ania  do 
sportu i zabaw y, działa  wprost zadziwiająco n a  
c h a ra k te r  i siłę woli.

Szczególnie w ażną  je s t  s tanow cza  w alka ze  
zbytnią  wrażliwością zm ysłów, oraz opanow anie  
uczuć.

T o ,,  czego prawdziwie wykształcony dojrzały 
człowiek chce o s iągnąć  w łasną pracą: panow anie  
nad sobą, n ad  swymi upodobaniam i i n a m ię tn o ś ­
c iam i— jes t  również w ażnym  zadan iem  w y c h o w a ­
nia dziecka na pew n e g o  siebie , ene rg icznego  o- 
sobnika.

Cóż z tego, kiedy dziedzi uczą  się od dorosłych 
wrażliwości na najm nie j znaczące  drobiazgi,  n e r ­
wowej bojaźni przy naruszan iu  sam olubnego  spo­
koju, nieodporności wobec głodu i p ragnien ia ,  go­
rąc a  i z imna, p rzesadzonego  w strę tu  ku pewnym 
po traw om , tłuszczom  i t. p.

Musimy b ezw ątp ien ia  dla w łasnego  dobra s t a ­

rać  się p racow ać w spokoju, s t rzedz  się gorąca  
lub chłodu, gasić p ragn ien ie ,  ale w niczym j e d ­
nak nie powinniśmy p rzesadzać .  S ą  rodziny, k tó ­
re nie zjedzą jednego  ja jk a  bez poprzedniego u- 
pew nien ia  się co do jego św ieżośc i:—  a na jm n ie j­
sza wątpliwość budzi w nich w strę t  zupełny.

W łaśn ie  przy dzieciach najw ięce j  się tego t r z e ­
ba  w ystrzegać ,  gdyż taka  wrażliwość, znośna je s z ­
cze przy zdrowiu, może w czas ie  choroby s tać  się 
n a d e r  kłopotliwą. S ą  z n a n e  wypadki,  k iedy ner­
wowa n iepew ność w zględem  pożyw ienia sp ro w a­
dzała ciężkie nas tęps tw a .  Powinni więe: rodzice i 
w ychowawcy daw ać dobry  przykład, aby  pokazać: 
dzieciom, że przy zupełne j u w adze  m ożna p ra c o ­
w ać i w hałasie ,  że byle m a ła  n ieprzy jem ność 
nie pow inna wykolejać nas  ze zw ykłegp biegu ży ­
cia, że  m ożna spokojnie p rze c ie rp ieć  głód, p ra ­
gnienie, ból itd. Szczególnie j ważnymi jest. jakr.aj- 
w cześn ie jsze  przyuczan ie  dziecka do p an o w a n ia  
n a d  swymi uczuciam i i zm ysłam i.  T u  na leży  
również pozbycie s ię  nieśm ia łośc i,  tchórzostw a i 
spokojne w yrzeczenie  się od czasu  do czasu  j a ­
k ie  drobnej p rzyjem ności.

Jak  rzeczy, pozornie nic nie znaczące, ,  m o g ą  
stać. się ważnymi, obse rw u jem y  na śpiochu.;., wcześ ­
n ie  obudzonym . T a  p rzykrostka  w łaśnie by łaby  
często dla wielu-r—błogosław ieństw em .

Bardzo szkodliwym je d n ak  dla rozwoju, zd row ej 
i silnej woli jes t  b łędne m n iem an ie  n iek tórych  
w ychow awców, że upór dz iecka  musi być p r z e ła ­
m anym . Jeżeli u par te  dziecko je s t  do tego  gw ał­
townym, lub w dane j  chwili czym ś poruszonym  —  
każdy  przym us szkodę mu przyniesie; spokój lub 
zupełne n iezw racan ie  uw ag i  w ychow awcy s ą  n a j ­
lepsze. P o  chwili dopiero, gdy dziecko uspokoi 
s ię  zupe łn ie— m ożna  spokojną uw agą ,  przezornym  
żar tem , ostrożnym  zdziw ieniem  prow adzić  usposo ­
b ien ie  dziecka dobrą  d rogą .  W tedy  bylko w yroś­
nie z upar tego  dziecka, człowiek, k tó rego  silną 
wolą k ierow ać będą  zas tanow ien ie  i panow anie  
nad  sobą.

Z a  często tylko, n ies te ty ,  widzi: się,, jak  dorośli 
d la tego zdobyli; się n a  panow an ie  nad  sobą, po­
n ieważ mieli w  pam ięc i  sm utny  b ra k  tej cnoty u 
swoich w ychow aw ców. M im owolne, s t r a s z n e  do­
świadczenie!

Wielu ludzi „nie może c h c ie ć “, gdyż p r z e s z k a ­
dza im chorobliwe n iedołęs tw o, lub b r a k  zdecy­
dowania. W  raz ach  tak ich  p o m a g a ją  nam owy, 
lub ćw iczenia ,  p rzep isane  przez lekarza ,  w yksz ta ł­
conego  p s y c h o lo g ic z n ie — i os ta teczn ie  uzd raw ia ją  
chorego.

Gdyż człowiek zdrowy czyni zaw sze  to, co 
chce.

T łom aczy ł R. S-
(D ie  U m schau) .

Ml 0 R O Z \ £ U .
i  i .

Ile tragizm u, rozpaczy za w ie ra ją  te dw a s łow a

M I E C Z Y S Ł A W  L ISO W  S  Ki . I

flOM ś jm c i
U  kolebki klęczy matka.
Lampa przyćmiona, pokój w półmroku.
N a  pościółce loży dziecko chore i bredzi w  

m align ie .
B ojaź liw y wzrok matki zatopiony w lik Chry­

stusa .
W  sercu m odły . . .  gorące modły!
—  Boże  wielki! B oże  Św ięty ,  mocny! Zm iłuj  

się nad nam i.. .
P rzed łuż  życie, gdy wyrokiem sw ym  żyć ka­

z a łe ś . . .
N ie  karz mię, P anie! . .  U  n óg  T w y c h  korze  

się  i modły sk ładam .
Ojcze nasz!.. Zamiast j e j  życia— moje u n i­

c e s tw ij ! . .
P rzebyłam  wiosnę dni moich i d ługie  j u ż  l a ­

ta ,  P an ie ,  c iężki krzyż życia dźw igam  na sw y c h  
barkach...

Z litu j  się więc!..
Życia daj, sędzio sprawiedliwy i nie ga ś  j e g e  

promyka w zaraniu.
W iem , że zuchw ale  zwracam się  [do ciebie.

A le ,  o W ielk i ,  krw ią  m o jeg o  łona ten tw ór  się  
ż y w i ł ,  j e s t  cząstką mojego je stes tw a .

Boże! udziel życia.. .
Z kamienia w yk uty  śmierci an io ł  by ł  ju ż  w 

komnacie... I do kolebki aię sch y l i ł . . .
R equiescat in secu la . . .  Amen!

*
* *

P rzez okno o m ocnych  kratach, z  kajdanami 
n a  rękach i nogach, resztkami sił  goniąc pa­
trza ł .

A  tam .. .  hen, hen!. ,  w przestrzeniach s w o ­
bodne życie wre!..

I  wre ono nie ty lko wśród gromad ludzkich, 
— w pomruku groźn ym  w ichrów , w tajnych  
sze lestach  drzew i l iś c i ,  w szmerach nocy .. .  
wszędy kroczy!

—  Ach! Gdyby w zn ieść  się wraz z wichrem  
w ysoko ponad ziemię!

S zybow ać  wartko ponad wszystkiem !..  I  śmiać  
się z ludzkiej niedoli!..

Ja, com d ługie  lata  tu  przetrawił.— W  tej 
norze, co przesiąkła od w ieków  łzam i i bólem 
ofiar w n iewoli. . .  ofiar, co s i łę  sw ą tutaj z ło ­
ż y ły  w zawodnych si łach  skargi serc i żaru, 
który jeno t l ić  się m usi, a wzlecieć  ja k  fenix 
nie m oże,— ja! Ja zbrodniarz, potępieniec, i ja  
chcę życia! Chcę w alki! . .  Krwi żądam!..

Pracę żelaza!
J ę k n ę ły  ty lko g łu c h o  pod wstrząśnięciem  j e ­

go  bar i nóg.
—  Precz!..
T yle  chcę, ty le  żądam, czuję!..
I znów żelazem w strząsa .
—  Zgubiłem życie, szczęście!..
Żądza woli s i ł  przymnaża.
A  si ły  to ostatnie. Ostatnie jęk i  serca, sk ar­

g i  św ia tu .. .
On pada m artw y .. .  Anioł dąży dalej.

*  *
*

N a  barykadach bój skończony.. .  ju ż  wzięte . . .
Tam trup, tu  sm u g a  krw i, tam znowu trup, 

kamieni kupa rozrzucona, resztki szyb st łuczo­
nych, drzwi w yw alone. Owdzie latarnia zgięta.

W  oddali łuna b i je ,— pożar.
Z łow roga cisza.
A  w niej ję k i ,  skom lenia , piacz i g ło s  mia­

rowych kroków.
To idą szukać  pozostałych s t łum ionego  boju.
I jakby nad miastem, tam, gdzieś ,  w prze­

strzeni. jeno su ch y , w pojedynkę huk się ozwie.
To ostatnie strzały .
To kara na m iejscu .,.

D. n.



zrozum ie dopiero ten, k to  choć raz w  życiu stał 
skam ien ia ły , bezsilny nad pośció łką swego kona ją- | 
cego dziecka.

A jaką  ekonom iczną klęską dla społeczeństwa 
jes t przedwczesna śm ierć poczynającej żyć dopie- | 
rb , is to ty  ludzk ie j, zrozum ie się dopiero w tedy, j 
gdy z jednej strony oceni się życie ludzkie  na j 
rub le , a z drug ie j gdy się policzy, ile  to tych żyć 
ludzkich  g in ie przedwcześnie.

Bo życie ludzkie  jako  potężne źród ło  p rodukcy j­
nej pracy św iata  ma swą ekonom iczną cenę. A z 
d rug ie j strony toż życie w stępnie w ym aga n a k ła ­
du s ił i kap ita łu  ze strony społeczeństwa, aby m o ­
gło potym  samo grać rolę produkcyjne j s iły .

T o  też dziecko od chw ili poczęcia w łon ie  m a t­
k i, rozw ija jąc  się kosztem je j sił produkcyjnych, i 
chłonąc je j pożyw ien ie , zab ie ra jąc czas, zdrow ie ■ 
często życie już przedstaw ia, sobą ekonom iczną 
wartość. Zaś głośny badacz n iem ieck i Engel o- 
cenia, w dzisie jszych w arunkach, w artość nowona­
rodzonego dziecka na 100 m arek (47 rub .) A po- j 
n ieważ w Rosji (T ab lice , postulaty i dane d ra N. j 
W igdcrczyka  z C harkow a) przypada rocznie 47 i 
urodzeń na każde tys iąc m ieszkańców, czy li na o- ! 
gó ł ludności (150 m il) 7 m iljonów  urodzeń, z te j ! 
liczby już  w p ie rw szym  roku życia  um iera  około 2 
m lljcn ćw  (na tys iąc urodzeń 260 śm ie rc i), to eko- j 
nomiczna stra ta  Rosji w tej jednej pozycji, daje 
kolosalną sumę 100 m il. rub li rocznie.

P am ię ta jm y, że tu nie bra liśm y w rachunek ko ­
sztu u trzym an ia  tych dzieci, od dnia urodzin do 
chw ili zgonu, i nie poruszaliśm y „kosztów  śm ie rc i“ , j 
k tó re  są wprost w stosunku zamożności w ie jsk ie j j 
ludności— olbrzym ie (pogrzeb i stypa).

I zaraz notu jem y fa k t napozór dziw ny ale w is - ; 
tocie rzeczy bardzo konsekw entny, m ianow icie , że 
zw iększona śm ierte lność n iem ow lą t p rzy p ie rs i po­
tęguje ilość nowych narodzin tychże. N ie  inaczej. 
W iadom o bow iem , że w ogrom nej przewadze, k o ­
b ie ta  ka rm iąca  nie może zajść w ciążę. I to w ła ­
śnie sk łan ia  w ie le m atek przedłużać perjod k a r­
m ien ia . Owóż śm ierć n iem ow lęcia  przy p iersi, to 
punkt w y jśc ia  nowego poczęcia i znów, jak  np. 
w w spom nianych naszych stosunkach w lj3 części 
n ieprodukcyjnego, już  w p ierw szym  roku życia  te - 1 
goż, a kosztującego społeczeństwo se tk i m iljonów  i 
ru b li. <

I ten to stan rzeczy objaśnia znów to. że w 
k ra jach  mało ku rtu ra lnych, rów norzędnie  grom - j 
ną w ie lką śm ierte lnością , no tu je  się ogrom w ie l- j 
ka ilość narodzeń a w konsekw encj’ w z ro .t samej 
ludności.

A w tym - względzie Rosja stoi w pierwszym  
rzędzie państw  E uropejskich, bo ja k  np. w P e te rs ­
burgu z 1000 dzieci do la t 5 ciu um ie ra  przeszło 
490! (1907 r.)

A le  ekonom icznie to się tak  przedstaw ia. P o ­
n ieważ w N orw eg ji, aby k ra j dochował się 20 tu 
dorosłych obyw ate li, wobec m ałe j śm ierte lności 
dz iec i, dość jes t 25 urodzeń tychże, to w Rosji 
wobec kolosalnej śm ierte lności dzieci, musi na ro - . 
dzić się, w ychować do czasu nie m nie j ja k  55 
tychże. C zyli że w R osji życie tych  20 dorosłych 
okupione zesłało 30-m a śm ie rc iam i w ięce j n iż w 
N o rw eg ji. Po liczm y to w stosunku do 150 m iljo - 
nowej ludności Rosji a o trzym am y... M ilja rd y  
s tra t ekonom icznych, pom ija jąc już moralne.

D a le j. Jak w iadom o każde urodzenie okupuje 
się za tra tą  s ił i zdrow ia m atk i. Im  s iły  te m n ie j­
sze tym  stra ta  dotkliw sza. A że s iły  kob ie t ludu, 
w w ie lk ie j przewadze, są już przed w yjśc iem  za | 
mąż wyniszczone, albo niedostatecznie rozw in ię te , ; 
zaś w m ałżeństw ie eksploatowane przez m ężczyz- ' 
nę i p racę— rabunkow o, to ogrom na ilość połogów, 
k tó rą  przenosi rosyjska  a tak samo i n a ­
sza kob ie ta , w ycieńcza ją  przedwcześnie i b. czę­
sto kob ie ta  30 le tn ia , pośród ludu, je s t już s te ra ­
ną. Po nad to, owa c iąg ła  ciąża, połogi, ka rm ie ­
nie i znów to samo w kó łko , uszczupla je j funkcje 
jako  w ychow aw czyn i żyjącego potom stwa. N iem a 
ku tem u i s ił i czasu. A tak zwana „boska opa­
trzność" lub ja k i tak i podrostek dzierży ster owe­
go w ychow ania i op ieki m łodszego rodzeństwa. 
S ku tk i w iadom e.

W reszcie . P ow tarza jące się połogi bezwarunkowo 
oddz ia ływ a ją  źle na jakość potom stw a. Tak zwa­
ne późne dzieci a w łaśc iw ie  następne dzieci są o 
w ie le  słabsze fizyczn ie  n iż w czesne— pierworodne 
a ogół ka rłow ac ie je .

„O to  z jak ich  powodów troska o życie i zd ro ­
w ie  n iem ow lą t— to jednocześnie troska o zdro­
w ie  a często i życie m atek-^-to  troska o los po­
ko leń *.

Bo pytam y, cóż z tego, że ludność będzie się 
zw iększać i to szybko o całe m iljo n y , gdy m iljó - 
ny te będą coraz m arn ie jsze fizyczn ie  a wślad i 
m ora ln ie  (w  zdrow ym  c ie le— zdrowa dusza), i sko ­
ro  nędzne swe życie będą okupyw ać n iepropor­

c jona ln ie  w ysokim  ekonom icznym  kosztem? B iedn i, | 
m a rn i fizyczn ie , choćby i w ogrom nej ilośc i, po- i 
zostan iem y parjasam i Europy.

W szak spraw dzam y to u nas na każdym  kroku . j
Oto n iedaw no czyta liśm y, że odnośne sfery już  ; 

debatu ją o tym , czy wobec fa ta lnych  pom iarów  
rekru tsk ich  nie czas zm n ie jszyć norm ę w ym agań 
m iary?

A le czyż nie lepie j by łoby skierow ać w ys iłk i dla 
zażegnania źródeł złego? Czyż n ie należałoby się- ; 
gnać g łębie j?

Samo zaś dzisie jsze nasze społeczeństwo, skrę - i  
powane w każdej swej szerszej a kc ji „po  ru ka rr j  
i po nogam “ , może jedyn ie  zastanaw iać się nad | 
k lęską, badać celowo akcję ra tunkow ą.

A gdy, ja k  to w ykaza liśm y, „ ra tu ją c  życie dz ie - , 
c i, ra tu je m y  spo łeczeństw o“ , to i ta strona życia 
musi obchodzić i nasz szeroki, najszerszy ogół.

Samo przez się że, w gran icach naszej skrom - j 
nej p laców ki— zadań pracy pub licys tyczne j, m oże- ! 
m y jedyn ie  w ogólnych zarysach trak tow ać tę j 
w ie lką  i specjalną kw estję , ale bądź do bądź i w j 
tym  w zględzie poczuwam y się oo swego obow iąz- j 
ku,-— popularyzow ania zadań społecznej doniosłości, j

D. c. n. i

DEKYifOUUjt SZTORM.
Z powodu wprowadzonej przez St. Żerom skiego ; 

na książce „D um a  o h e tm a n ie “ au torsk ie j m ark i ; 
ochronnej, nakoniec podniesiono w prasie p ie r- - 
wszorzędną sprawę zupełnej bezbronności autorów  
po lskich w stosunków do w ydaw ców . Głos tak i I 
dawno pow in ien by ł się odezwać, a gdy raz się 
ozw ał, nie może przebrzm ieć jbez zm ian ka tego­
rycznych v/ tej sferze w szystkim  w iadom ych, a 
zupełn ie  zbyteczną ta jem n icą  osłanianych, n ienor­
m alnych stosunków.

P ro tes t księgarzy, orzeka jący, iż „n ie  wolno 
n ikom u za p rzew in ien ia  może ja k ie jś  jednostki 
rzucać ka lum nję na całe ks ięgars tw o  w ydaw nicze 
po lsk ie *, stara się przedstaw ić stosunki te w ś w ie ­
tle  idy liczne j błogości, szczerze czy nieszczerze, 
n ie  chcem y w to w chodzić.

W obec próby jednak zam kn ięc ia  w ten sposób j 
sprawy, uważam y za stosowne s tw ie rdz ić  ka tego­
ryczn ie , iż  położenie autorów  naszych n ie ty lko  nie 
ma z id y llą  n ic  wspólnego, ale je s t poprostu o- 
p łakane, iż konieczne są re fo rm y, ważne dw ustron­
nie ko n tra k ty  m iędzy lite ra ta m i a w ydaw cam i, 
ścisłe prawo kon tro li dla p ierw szych, usunięcie dla 
autorów  „zaw odow ych ta jem n ic " d rukarsk ich  i 
ks ięgarsk ich , m odyfikacje  w stosunku honorarjów , 
i wogóle sprowadzenie m niem anego mecenasostwa 
w ydaw ców  do w łaściw ej m ia ry  zw ykłego pośre ­
dn ictw a.

In ic ja tyw a , dana przez Żerom skiego i Lo ren to - j 
w icza, musi m ieć swój ciąg dalszy. A u to row ie  , 
muszą się zorganizow ać, obm yślić  tak ie  czy inne 
środki dla obrony swych praw , wejść z dzisie jszej, 
p rzew róconej do góry nogam i, n ierów ności i w pro- 
dzić, zam iast w ym aganego przez ks ięgarzy je d n o ­
stronnego zaufania, w yraźne i jasne zobow iązania : 
obostronne. „C la ra  pacta claros fa c iu n t am icos“ . 
W tedy  w szystkie skarg i na ka lum nję  staną się 
zbyteczne.

Ignacy B a lińsk i, Andrze j Baum fe ld , Leon B e l- 
m ont, W ładys ław  B e łc ikow sk i, W acław  B erent, 
K az im ie rz  B łeszyński, W ładys ław  Bogusław ski, 
K az im ie rz  B ron iew sk i, W ładys ław  B ukow ińsk i, K sa ­
w ery  Cham iec, B. C hlebow ski. Teodor J ;ske  C ho­
ińsk i, I. C hrzanow ski, Jan C ieś lińsk i, Eustachy 
C zeka lsk i, Gustaw D an iłow sk i, W ładys ław  D aw id, 
Z dz is ław  D ęb ick i, Jan D m ochow ski, K az im ie rz  
Ehrenberg, W ilhe lm  Feldm an, dr. M aksym iljan  
F laum , Stefan G acki, Gaston, H . ,0. G arlikow ska, 
M arjan G aw alew icz, A n te n i G aw ińsk i, K az im ie rz  
G lińsk i, A rtu r G lisczyński, W . G om ulick i, Bolesław  
G orczyński, A rtu r G órski, Ignacy  G rabowski, E - 
dw ard G rabow iecki, W ac ław  G rubiński, H ajota, 
A leksander Jabłonow ski, W ładys ław  Jabłonowski, 
C zesław  Jankow ski, Józef Jankow ski, Tadeusz Ja­
roszyński, K az im ie rz  Jul. Jasiński, Jordan, Jan K a ­
sprow icz, K az im ie rz  Kasperski, S t. A. Kem pner,

; G abrje l Kem pner, S tan is ław  K ę trzyńsk i, Stefan 
i K ie 'd zyń sk i, Jan A ugust K is ie lew sk i, Jan K leczyń- 

ski, J. K. Kochanow ski, Tadeusz Kunczyński, Ja­
nusz Korczak, W incen ty  K osiak iew icz, S tan is ław  
Keszutski, Ludw ika  Jahołkow ska-Koszutska, B r. W .

; K o rs tyńsk i, Tadeusz Korzon, Józef K o ta rb ińsk i,
; S tan is ław  K oz łow sk i, A nton i K rasnow olsk i, A le ­

ksander K raushar, S tan is ław  K rzem ińsk i, L u d w ik  
K rz y w ic k i. S tefan K rzyw oszew ski, S tan is ław  Lack, 
K az im ie rz  Laskow ski, Jan Lem ańsk i, Bolesław  L e - 

: śm ian, Jan Lew ińsk i, Jan Lo ren tow icz, Jan Łada, 
M elan ja  Łaganow ska, K aro l Łaaanow ski, M arja

Łapuszańska, W acław  M akow ski, M arja  M a rko w ­
ska, Ignacy M atuszewski, M irja m , Tadeusz M i- 
c ińsk i, A n ton i M ieczn ik, S ław om ir M ik laszew sk i, 
Iza Moszczeńska, W ac ław  N a łkow sk i, Anna N a ł­
kow ska, Zofja  R yg ie r N ałkow ska, B ron is ław a  Neu- 
fe ldów na, A. N iem ojew ski, A do lf N ow aczyńsk i, 
S tan is ław a O kołow iczówna, Gustaw O lechow ski, 
H enryk  O pieński, W ładys ław  O rkan, O r-O t (A r tu r  
Oppm an), Jerzy O rw icz, W aldem ar Osterlof, O sto­
ja  (S aw icka ), Zenon P ie tk iew icz , A nton i P ile ck i, 
A. P o lińsk i, Z yg m u n t P rzyby lsk i, S tan is ław  P rz y ­
byszew ski, F r. P u łask i, H. S t. P y tliń sk i, N . N. 
Poznański, W ładys ław  R abski, Zuzanna Rabska, 
M arja  R akowska, W . R apacki, W ł. St. R eym ont, 
Z ygm un t R óżycki, Jan Rundbaken, H enryk R ygier, 
Leon R yg ie r, S a v itr i, Z o fja  Seidierowa, Stefan 
S ierzpu tow sk i, W acław  S ieroszew ski, Adam  G rzy ­
m ała S ied lick i, Edw ard S łoński, W ładys ław  S m o ­
leński, M ieczysław  S rokow ski, Leopold S taff, A - 
dolf S trze leck i, A leksandra Suszczyńska, A leksan­
der Szczęsny, W ojciech Szukie vicz, M icha ł Sy.no- 
radzk i, A rtu r Ś liw ińsk i, J. A. Ś w ięc ick i, A leksan­
der Ś w ię tochow ski, Jan T u r, M arja  T u rzym a , 
U rsyn, C ecy lja  W alew ska, Z ygm un t W as ilew sk i, 
M arjan W aw rzen ieck i, F e liks  W arm ińsk i, M arja  
W eryho , W ł. W eryho, W acław  W olsk i, Adam  Z a ­
k rzew ski, W ład . Jastrz. Za lew ski, W ładys ław  Z a ­
lew ski, K az im ie rz  Za lew sk i, B arbara Zan, M ar- 
jusz Za rusk i, M arjan  Z b row sk i, D . Ż y liń sk i, S te ­
fan Żerom ski.

€ct[a  po lityczne .

Na półwyspie Bałkańskim. W ieść o h is to rycz ­
nych w ypadkach na półwyspie ba łkańsk im  —  o 
przygotow ujące j się aneksji B ośn ji i H e rcegow iny, 
a m ianow ic ie  o p rok lam acji n iezaw is łośc i B u łg a r ji 
i w yn ies ien iu  je j do godności K ró les tw a— z e le k try ­
zowała całą prasę europejską. A w idm o w o jny , 
w yz ie ra jące  z poza n ich, pow iększa jeszcze ich 
doniosłość i roznieca ogólne zajęcie.

Zw łaszcza w A n g lii, tak stanowczo pop iera jące j 
i os łan ia jące j nową T u rc ję , p rzy ję to  cara t i ane- 
ksję B ośn ji okrzykiem  oburzenia. „T im e s “ , w ypo­
w iada jący się śm iało nazywa krok  B u łg a r ji i A u - 
s tro -W ę g ie r „ak tem  zd ra d y “ . W yraża  nadzie ję , że 
T u rc ja  nie postrada zim nej k rw i, chociaż nie u le ­
ga w ątp liw ości, że zrob i to ujm ę m łodoturkom . 
Chociaż Rosja i W łochy, tak ja k  N iem cy, aprobu­
ją  aneksję B ośn ji, organ torysów  przypuszcza, że 
na konferencji m ocarstw  Rosja stanęłaby po s tro ­
nie zachodnich państw, k tó re  jakna jene rg iczn ie j 
obstaw ałyby przy tym , aby T u rc ji nie czyniono 
u jm y ani pod względem te ry to rja ln ym , an i m o ­
ra lnym .

„D a ily  E xpress“ w ystępuje  energicznie p rze c iw ­
ko ks. Ferdynandow i, jako  p rzeciw ko b u rzyc ie low i 
pokoju i przepow iada, że sku tk iem  tej spraw y na­
stąpi podzia ł m ocarstw  na dwa w rog ie  obozy.

„S ta n d a rd “ poczytyw a ł ogłoszenie n iezaw is łości 
B u łg a r ji, bez poprzednie j ap robaty m ocarstw , za 
w prost „n ie m o ż liw e “ .

W  P aryżu  w tej ch w ili toczą się narady po­
m iędzy p. C lem enceau, ambasadorem ang ie lsk im  
B ertie  i p. Izw o lsk im . Co się tyczy stanow iska 
rządu francuskiego, można o n im  pow ziąć w yo ­
brażenie z następującego zdania „P e tit  P a r is ie n “ : 
„N ie  ma w ątp liw ości, że F ranc ja  i A ng lja , n ie m n ie j 
ja k  Rosja, życzy łyby sobie u trzym an ia  „s ta tus  
quo" na Bałkanach, aczko lw iek z różnych p rz y ­
c z y n “ . A n i aneksji Bośnji, ani cara Ferdynanda 
bu łgarsk iego nie w ita  rząd francusk i radośnie.

„M a tin “ wyraża zdanie, że tra k ta t b e rliń sk i zo­
sta ł podarty i wnosi z tego, iż naw et najuroczystsze 
uk łady m iędzynarodowe pozbaw ione są w szelk iego 
znaczen ia“ . Organ ten odb iera  w iadom ość od sw e­
go korespondenta z B u łg a r ji, że arm ja  bu łgarska 
licząca 380 ty3. ludzi je s t gotow ą do boju i w 
razie w o jny, w ciągu k ilk u  dni za ję łaby  A d rja - 
nopol. Z  pism n ie m ie ck ich , k tó re  już zab ra ły  
głos wobec tego „ fa it  accom p li“ w B u łg a r ji, m a­
my przed sobą „B e rlin e r T a g e b la tt“ , k tó rego  u - 
w ag i zasługują  na w yszczególn ienie.

„Jestto w idoczna w ie lka  kom edja om yłek, a je ­
dnak jes t sens w  te j grze dyp lom atycznej. W  o- 
brachunku m łodo tu rków , samo przez się rozum nym  
b y ł jeden m ały błąd. P om iędzy zaprow adzeniem  

i kons ty tuc ji a zw ołan iem  parlam entu tu reck iego  leża ł 
; k iikom ies ięczny  okres czasu, w k tó rym  T u rc ja  nie 
; by ła  tak  zdolną do akc ji ja k  pod dyp lom atyczny­

m i rządam i. T e  chw ilę  w yzyska ła  B u lga rja  i 
m ocarstw a interesow ane na Bałkanach, aby p rze ­
prow adzić swe p lany*.

„Ż yczym y  A ustrji serdecznie nowego kra ju  k o ­
ronnego, lecz nie m am y najm nie jszego powodu 
w ystępować jako  rzeczn icy^tych  dążności au s tr ja c -



k ic h — z a z n a c z a  „ T a g e b l a t t “ , p o d n o sz ą c  je d n a k ,  ż e  | k o m is ję  s zk o ln ą  w S o s n o w c u  ro z w ią z a ć  dn. 15 
N ie m c o m  z a le ż a ło b y  b a rd z o  n a  u t r z y m a n iu  „ s t a tu s  w rz e ś n i a  (s t .  s t . ) .
q u o “ n a  B a ł k a n a c i  i a n e k s j a  B o śn ji  n ie  d a  p o ­
godzić  s ię  z i n t e r e s a m i  n ie m ie c k ie m i .

Na zesłanie. 5 8  osób , a r e s z to w a n y c h  w ró ż n y c h  
m ie js c o w o ś c ia c h  pow . B ę d z iń s k i e g o  z p o d e j r z e n ia  
o p r z e s t ę p s t w a  p o l i ty czn e ,  zo s ta ło  z r o z p o r z ą d z e ­
n ia  g e n . - g u b e r n a t o r a  c z a s o w e g o  z e s ł a n y c h  do ró ż -  

i n y c h  m ie js c o w o śc i  C e s a r s tw a ;  4 z a ś  o so b y  (o b y -  
J w a te le  z a g ra n ic z n i )  n a  w y d a le n ie  z g ra n ic  k ra ju ,  

i Dom ludowy w Łodzi. S to w a r z y s z e n ie  „ D o m u  
l u d o w e g o “ ro b o tn ik ó w  c h rz e ś c ia ń s k i c h ;  n a b y ło  od  i 
p. P e t e r s i l g e g o  p o s e s ję  Ns 3 4  p rzy  ul. P r z e j a z d  o 
o b s z a r z e  7 ,0 0 0  łokc i  k w a d r a to w y c h  z a  1 9 ,0 0 0  rb . ,

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Napad bandycki. D n ia  6 b! m. S z c z e p a n  D e -  
n is iuk ,  z a m i e s z k a ł y  p rzy  ul. N a m ie s tn ik o w s k ie j ,  
z a w ia d o m i ł  po l ic ję ,  że  p rz e c h o d z ą c  p r z e z  łą k ę  
W o jd a l iń s k ie g o  z o s ta ł  n a p a d n ię ty  p rz e z  d w u ch  j g d z ie  u rz ą d z o n y  z o s t a n ie  sp e c ja ln y  lokal dla S t o -  i

w a r z y s z e n ia .d ra b ó w ,  z k tó r y c h  je d e n  z a d a ł  m u  c io s  w tw a rz  
p ię ś c ią ,  a  d ru g i  d e b y ł  n o ż a  i g ro ż ą c  z a m o r d o w a ­
n iem  o d e b r a ł  3  rb. N a p a s tn ic y  z b ieg l i  b e z k a rn i e .

Aresztowania. U rz ę d n ik  lu b e lsk ie g o  S ą d u  0 -  
k r ę g o w e g o  p. F r a n c i s z e k  K rz y ż a k  i u r z ę d n ik  k a n -  
c e la r j i  p r o k u r a to r a  zo s ta l i  w p o n ie d z i a łe k  a r e s z t o ­
w a n i  i o s a d z e n i  w w ię z ie n iu  n a  Z a m k u .

Uwolnienie. D n ia  7 b. m. u w o ln ion o  z w ię z ie ­
n ia  lu b e lsk ie g o  w ło śc ian  g m in y  Ż ó łk ie w k a ,  p o w -  P r z y g o t o w a n i a  do  t e g o  ak tu  c z y n io n e  ju ż  b y ły  od
k ra s n o s ta w s k ie g o :  M ik o ła ja  M ro za ,  D a n ie l a  M szy- , s i e r p n ia  r. b. R z ą d  n ie m ie c k i  o t r z m a ł  z a w ia d o -
ru t a  i S ta n i s ł a w a  K o c h a ń c a ,  w ię z io n y c h  n a  z a s a -  m ie n ie  o tych  p rz y g o to w a n ia c h  n a  d ługo  p rz e d
dz ie  p r a w  s t a n u  w o je n n e g o .  U w o ln o in y c h  o d e s ł a -  in n y m i  m o c a r s tw a m i ."

T ©le>g:xręucxi.y.

B O Ś N IA  I H E R C E G O W I N A .
Wiedeń,  7 -g o  p a ź d z i e r n ik a .  Ju t ro  w y jd z ie  m a ­

n ife s t  c e s a r s k i  o a n e k s j i  B ośn i i H e rc e g o w in y .

K O Ł O  P O L S K I E .
Petersburg  7 p a ź d z ie rn ik a .  W  ro z m o w ie  ze 

w s p ó łp r a c o w n ik ie m  „ R i e c z y “ p o se ł  Ż u k o w s k i  o ś ­
w iad czy ł ,  ż e  t a k t y k a  K o ła  p o d c z a s  m a ją c e j  n a s t ą ­
p ić  s e s j i  b ę d z ie  m ia ła  c h a r a k t e r  p r a k ty c z n ie js z y .

Ogłoszenie.
W ie rz y c ie l i  ś.  p. Jana Damscha p ro s z ę  o z g ło s z e ­
n ie  sw o ic h  p re t e n s j i  u Komornika sądowego P. Le- 
biedyńskiego w d o m u  S - r ó w  R o z m a n a  u l ica  B r a ­

m o w a  Ns 6 .,  do 15  p a ź d z i e r n ik a  1 9 0 8  r. 
Filipina z Damschów Górska. 6 2 9  —  1—-1

C en y p r o d u k tó w  ro ln ych
(za korzec zwyczajowy)

n o  n a  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia . Białogród, 7 - g o  p a ź d z i e rn ik a .  Ś r ó d  lud no śc i
Kradzieże. P r z y  u licy  N o w ej N; 7 0  ze  sk le p u  ; n ie  u s ta je  n a s t ró j  w e w n ę t r z n y ,  w y w o ła n y  s k u tk ie m  

U s z e r a  S z n a je r a  s k r a d z io n o  b a ń k ę  b l a s z a n ą  z 3  i z a m ie rz o n e j  p r z e z  A u s t r o - W ę g r y  a n e k s j i  B o śn i  i 
g a r n c a m i  na f ty .  K ra d z ie ż y  do p u śc i ł  s ię  F r a n c i s z e k  i H e rc e g o w in y .  G ro ź n e  d e m o n s t r a c je  p rz e c iw a u -  
O sak ,  k tó r e g o  ju ż  a r e s z to w a n o  i n a f tę  m u  o d e -  i s t r j a k i e  t r w a ją  w  d a ls z y m  c ią g u ,  
b ra n o .

— - P r z y  u licy  L u b a r to w s k ie j  N; 4 2 9  z w a r s z t a -

P s z e n i c a  . . . 2 4 0 funt. od rb . 6 .2 0 do 7 .0 0
Ż y to  . . 2 3 0 „ „ „ 5 .3 0 „ 5 .8 0
J ę c z m ie ń  . . 2 0 0 „ „ „ 4 .2 0 „ 4 .8 0
O w ie s  . . . . 140 „ „ 2 .5 0 „ 2 .8 0
G ro ch  . . . . 2 6 0 „ „ 7 .0 0 „ 8 .0 0
B o b ik  k o ńsk i 2 6 0 5 .0 0 „ 5 .25
W y k a  . . . . 26 0 „ „ „ 4 .0 0 „ 5 .0 0
Ł u b in  n ie b ie sk i 2 6 0 „ „ 2 .5 0 „ 3 .0 0
R z e p a k  . . . 2 1 0 „ „ „ 8 .5 0 „ 9 .3 0
R z e p ik 2 1 0 „ „ „ 8 .5 0 „ 9 .0 0
K o n ic z y n a  b ia ła 2 5 0 „ „ „ 3 0 .0 0 » 3 8 .0 0

: K o n ic z y n a  cze rw . 2 5 0 „ „ „ 4 5 .0 0 „ 5 0 .0 0
; T y m o t k a  . 180 „ „ 1 4 .00 „ 16 .00

G ry k a  . 2 0 0 „ „ „ 4 .0 0 , 4 .5 0
Wiedeń, 7 -g o  p a ź d z ie rn ik a .  A u s tr ja  w k ró tc e  w y ­

cofa  w o jsko  z N o w e g o  B a z a ru  i fo rm a ln ie  z r z e k -
Lublin, d. 7  Października r. iqoS

tu  J a n k ie la  S z p iro  za  p o m o c ą  d o b r a n e g o  • k lu c z a  ; n ie  s ię  p r a w a  do M itrow icy .
Wiedeń, 7 g a  p a ź d z ie r n ik a .  Z  B ia ło g ro a u  do 

n o sz ą ,  ze  p a n u je  w rz e n ie  n ie s ły c h a n e .  D z i en n ik i  
ż ą d a j ą  w y w o ła n ia  p o w s ta n i a  w  B ośn i  p rzy  p o m o ­
cy  b a n d  s e rb s k ic h .

S T A N O W I S K O  M O C A R S T W .
Paryż, 7 p a ź d z i e r n ik a .  C le m e n c e a u ,  P ic h o n  i 

B e r t i e  odbyli  dz is ia j  p r z e d  p o łu d n ie m  d łu g ą  n a r a ­
d ę  w s p r a w i e  z a t a r g u  b u łg a r s k o - tu r e c k ie g o .  Z g o ­
d zo n o  się  o s t a te c z n i e  w z a s a d z i e  n a  z w o ła n ie  k o n ­
f e r e n c j i  m ię d z y n a ro d o w e j .  S y tu a c j a  p o l i ty czn a  po- 

  le p s z y ła  s ię  z n a c z n ie ,  T u r c j a  b o w iem  z g o d z i ła  s ię
. . .  z  , . . „  . . „  1 c z e k a ć  n a  d e c y z je  te j k on fe ren c j i .  D z ię k i  r a d o m ,

Jubileusz Świętochowskiego. Korni e t  ju b i le u -  | u d z ie lo n y m  T u rc j i  p rzez  F ra n c j e  i A lj6i u n i k n i e .
szu  A. Ś w ię to c h o w s k i e g o  o t r z y m a ł  w ie le  t e l e g r a -  tQ w o j riy

s k ra d z io n o  10 a rk u s z y  b ia łe j  b la c h y  z a  9 rb . i 4  
a rk u s z e  b lach y  cy n k o w e j  z a  4  rb.

Nagły zgon. P o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  w b ó żn icy  
przy  ul. P o d z a m c z e  w p o n ie d z i a łe k  w ie c z o re m  
z m a r ł  n a g le  4 5 - l e tn i  C h o lc m a n .  W y p a d e k  ten  
w yw oła ł  n a  z g r o m a d z o n y c h  t a m  ż y d ó w  w ra ż e n ie  
b a rd z o  p rz y k re .  ____________

K. u rsy  Giełciy
Z d. 6  Października 1 9 0 8  r.

Czeki i wpł aty  na:
Berl in
L o n d y n

46.80
9.55

r a ry z  . 
W ie d e ń

38 02Vü 
39.87V,

Z  k r et j u .

m ów , lis tów  i a d r e s ó w  od  ró ż n y c h  to w a rz y s tw  i 
osób p r y w a tn y c h  z w y r a ż e n ie m  h o łd u  d la  ju b i la ta .

W ie le  to w a r z y s tw  p o lsk ich  p rz y s y ła  n a  z ja z d  ju -

P a r y ż ,  7 go p a ź d z i e r n ik a .  J a k  donosi  „ P e t i t  
P a r i s ie n * 1, p o m ię d z y  F r a n c j ą ,  A ng lją  i R o s ją  p a ­
n u je  z u p e łn a  z g o d n o ść  p o g ląd ó w  co do z w o ła n ia

b i leu szo w y  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie l i .  T o w a r z y s tw a  j k o n fe r e n c j i  m ię d z y n a ro d o w e j .
C H O L E R A .

Petersburg, 6 p a ź d z i e rn ik a .  W  c iąg u  o s ta tn ie j  
do by  w m ie ś c ie  z a c h o ro w a ło  n a  c h o le rę  111 o só b ,  
z m a r ło  58 , w o k o l ic a c h  p o d m ie js k ic h  z a c h .  16, 
z m .  1 o so b a ;  w gu b .  w c iąg u  o s ta tn ie j  d o b y  z a c h .  
17 , zm . 5  o sób .

N I E Z A L E Ż N O Ś Ć  B U Ł G A R JI .
Sofja, 7 p a ź d z ie rn ik a .  Król F e r d y n a n d  z d o ła ł  

p o d o b n o  u z y s k a ć  od r z ą d u  a u s t r j a c k ie g o  o b ie tn ic ę  
p o m o c y  w r a z i e  w y b u c h u  w o jny  z T u r c j ą .  W  
m ie ś c i e  t r w a ją  w d a ls z y m  c iągu  m a n i f e s t a c je  r a ­
d o sn e  z p o w o d u  o g ło s z e n ia  n ie p o d leg ło śc i .  M o b i­
l izac ję  ty m c z a s o w o  w s t r z y m a n o .

Wiedeń, 7 - g o  p a ź d z i e rn ik a .  W  sp r a w ie  b u ł g a r ­
skiej r z ą d  a u s t r o - w ę g ie r s k i  j e s t  u sp o s o b io n y  p o k o ­
jow o.

W Y R O K I .
Niżny Nowogród, 7 p a ź d z ie rn ik a .  Iz b a  s ą d o w a  

w  s p r a w ie  14 o s k a r ż o n y c h  o n a l e ż en i e  do pa r t j j  
s o e j a ln o - d e m o k r a t y c z n e j ,  p ięc iu  p o d s ą d n y c h  u n i e ­
w in n iła ,  p o z o s ta ły c h  z a ś  s k a z a ł a  n a  z a m k n ię c ie  w 
fo r tecy  do t r z e c h  la t .

N A P A D Y  I R A B U N K I.
Charków, 7 października. W  pow . b o g u d u ch ow -  

s k im ,  w lasach K e n ig a  b a n d y c i  napadli n a  k a s j e ­
ra  dóbr Szarow skich  i zrabow ali m u  5 ,0 0 0  rub li .

W Y K R Y C I E  O R G A N IZ A C JI .
Kijów, 7 p a ź d z ie r n ik a .  W  B e rd y c z o w ie  w y k r y ­

to  o rg a n iz a c ję  d ru ż y n y  bo jow ej a n a rc h i s tó w -k o m u -  
, n is tó w .  A re s z to w a n o  o śm iu  żydów . W y k ry to  broń  

i p ie cz ęc ie .
T R Z Ę S I E N I E  Z IE M I.

k tó re  c h c ą  j e s z c z e  p r z y ją ć  u d z ia ł  w  o b c h o d z ie  j u ­
b i leu szo w y m  p ro s z o n e  s ą  o z a w ia d o m ie n ie  o ty m  | 
w  ja k n a jk ró t s z y m  c z a s ie  s e k r e t a r j a t  k o m i te tu  
( W a r s z a w a  Z g o d a  8 m . 9 )  d la  u ło ż e n ia  o s t a t e c z -  . 
n e g o  s z c z e g ó ło w e g o  p ro g r a m u ,  a  t a k ż e  d la  z a r e ­
z e rw o w a n ia  b i le tó w  dla d e le g a tó w ,  o ile  by ta k o -  \ 
wi n a  c z a s  z ja z d u  (p o m ię d z y  9 — 12 p a ź d z i e r n ik a )  : 
p rz y b y ć  mieli.

Porwanie dziecka. U tr z y m u ją c a  w W a r s z a w i e  
p ra ln ię  Z o f ja  Ł a s z c z y k  z a w ia d o m iła  polic ję ,  że  
p o d c z a s  gdy  d w a j  je j  sy n o w ie  7 le tn i K a z im ie rz  i 
2  le tn i H e n r y k  b aw ił  s ię  n a  ch o d n ik u  p rz e d  d o ­
m e m ,  zb l iż y ła  s ię  do n ich  j a k a ś  n i e z n a n a  k o b ie t a ,  
k tó ra  d a ła  s t a r s z e m u  z n ich  k o p ie jk ę ,  m ło d sz e g o  
z a ś  p o rw a ła  n a  r ę c e  i zn ik ła  z nim b ez  ś lad u .
W y p a d e k  te n  m ia ł  m ie js c e  o godz .  2  w d z ień .

Rabunek i z a b ó j s tw o .  W  C z ę s to c h o w ie  d n ia  7 
b. m. w ie c z o re m  n a  s k ł a d  c u k ru  Iz y d o ra  F r e u n d a  i 
napadło  3 b a n d y tó w ,  k tó r z y  d o b y w sz y  rew o lw e ró w ,  i 

zag ro z i l i  ś m ie r c i ą  w s z y s tk im  ta m  o b e c n y m ,  z r a b o ­
wali ro z ło żo n e  n a  lad z ie  k i lk a d z ie s ią t  rubli i z b ie ­
gli. P o d r o d z e  zab il i  d w u ch  g o n ią c y c h  ich  żydów :
H e n ę  C y m b e rk n o p f a  i A b r a h a m a  K a w ę .

Wyrok Śmierci. D n ia  6 b. m . w a r s z a w s k i  s ą d  
w ojenny sk aza ł  na karę śm ierci przez p o w ie sz e n ie  
Józefa  Montwiłła , u ję teg o  u czestn ik a  napadu pod j
stacją  Ł a p y  na  p oc iąg ,  w którym jec h a ł  z W a r-  i

sza w y  oddział żo łn ierzy  pułku w ołyń sk ieg o .

R o zw iąz an ie  kom isji  szk o ln e j .  C złon k o w ie  k o ­
m itetu  sźk o ln ego  W S o sn o w cu  otrzym ali od p rez y ­
denta z a w ia d o m ie n ie  następujące:

„N aczeln ik  dyrekcji naukow ej łódzkiej 17 w rz e -  ! R aszków , (gub  podolska) 7 października. W czo  
śn ia  (s t .  st .) r. b. za  Ns 1 2 8 9 3  zaw ia d om ił  m n ie ,  raj o godz. 12 w nocy  było  tu d ość  silne tr z ę s ie -  
ż e  w o b e c  oryginalnej („ sw ojeo b razn o j" )  d z ia ła ln o -  n ie  z iem i,  którem u to w a rzy szy ł  szu m . Z jaw isk o  
ści komisji szkolnej w S o sn o w cu  sw y m i b ezp ra w - 1 trw ało  m inutę . W s z y s c y  zerw ali s ię  z łóżek  p r ze -  
nyrai p o s ta n ow ien iam i i sk a rga m i b ezz a sa d n y m i,  j strach był wielki.
uznając ,  że  kom isja  nie  uspraw ied liw iła  n ad zie i  i LWÓW, 7 października . O północy  odczuto trzę-
poprzednika  J e g o  E kscelencji ,  po porozumieniu z - s ien ie  w e  L w ow ie .  N a  ulicy W o jc iech a  za rysow a ł s ię
gu b ern atorem  piotrkowskim uznał za  k on ieczn e  1 dom .

t r a n z a k c j e iż ą d an o płac .

Papiery państwowe.
4°|0 R e n t a  . 7 6 .8 0  76 7 7  15 76  25

N o w a  p o ż y c z k a  z r. 1 9 0 5  I
z r. 1 9 0 5  II

R os .  P o ż .  P r e m .  z r. 18 6 4 3 7 5 — 3 6 9  —

z r. 186 6 2 7 2 — 2 6 6 —

Obi. P r e m .  B a n k u  S z la c h . 2 3 2 — 2 2 6 -

Listy zastawne.
4 l 2 p roc .  T o w . Kr. Z . 9 0  3 5  2 0 9 0  7 5 8 9  8 5

4  proc.
5 °/0 m. W a r s z a w y  VII ser j i .
5  p roc .  m .  Lub l i na ,  I ser j i . 9 2

i

Wartości kuponów.
— —-------------------

L is tó w  Z a s t .  Z ie m s k .  4 1 , 123 .5

„ 4°:',| 109 .8
P o ż y c z k i  P r e m .  1-ej e m i s j i . 108 .2

U-ej  „ - 2 9 .0
O b ligac j i  P r e m .  B a n k .  Szl. 1 87 .4
R e n ty  P a ń s t w o w e j  4 p roc . 2 3 .2

„Nowa L^eforrqa,“
d z ien n ik  p o l i ty czn y  (d w a  w y d a n ia  d z ien n ie )  posia­
da o b e cn ie  debit pocztowy w Cesarstw ie Ro­

syjskim i Król. Polskim.
P r e n u m e r a t ę  n a  „ N o w ą  R e f o r m ę “ p rz y jm u ją  u -  

r z ę d y  p o c z to w e  w g łó w n y c h  m ia s t a c h  p a ń s tw a  ro ­
sy jsk ie g o ,  a m ia n o w ic ie :  w Petersburgu, W arsza­
wie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie.

Z  in n y c h  m ie js c o w o śc i  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  
„N ow ą» R e fo rm ę * ,  p o s y ła ją c  p o cz tą  n a le ż y to ść  do 
u rz ę d u  p o c z to w e g o ,  n a jb l iż s z e g o  z p o w y że j  w y m ie ­
n io n y c h  w ię k s z y c h  m ia s t .

P r e n u m e r a t a  „ N o w e j  R e f o r m y “ w ra z  z p r z e s y ł ­
k ą  p o c z to w ą  w y n o s i  w  W a r s z a w i e :

ro c z n ie  12  ru b .  3 0  kop .;
p ó ł ro cz n ie  6 ru b .  2 0  kop.;
k w a r ta ln ie  3  ru b .  15 kop .

N a  p row inc j i  i w  C e s a r s tw ie :
ro czn ie  13 ru b .  10 kop.;
p ó ł ro c zn ie  6 rub .  6 0  kop.;
k w a r ta ln ie  3  ru b .  2 5  k op .

A d re s  R e d a k c j i  i A d m in is t ra c j i :  
K ra k ó w , u l. J a g ie llo ń sk a  1. 10.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dem handlowy L. i E. Matzl fis.
Krakowskte-Przedmieście m 53. — Biuro Łgłeszeń I. Buchweiłza, Marszałkowska Mi 12«.

Co

Redaktor i W ydawca tir. Stanisław Korczak. Jbrłjearma jfet*lyca«a R. Jatzewskioj.


